
WIUNNS FOLHL
W ychodzi ca wtorek, eswartek i sobotę z dodatkiem 
religijnym pi t . : „Nauka Katolicka11 i z dodatkiem 
humorystyczno-satyrycznym p. t. „Zwierciadło". Przed
płata kwartalna na poczcie i u listowych wynosi 1 mr. 
50 fen., a z odnoszeniem do domu 1 mr. 75 fen. „W ia
rus Polski" zapisany jest w  cenniku pocztowym pod li
terą T. nr. 106. — W  księgarni w  Bochum 1 mr. 25 f. 
a s odnoszeniem do domu 1 mr. 75 fen.

M Ó D L  m I P R A C U J !
Za inseraty płaci się za miejsce rządka drobnego druku 
15 fen. a za ogłoszenia zamieszczone przed inseratami 
40 fen. Kto często ogłasza otrzyma odpowiedni opust 
czyli rabat. Za tłómaczenie z obcych języków na pol
ski nic Bię nie płaci. Listy do Redakeyi, Drukarni 
i Księgarni należy opłació i podać w  nich dokładny 
adres piszącego. Rękopisów się nie zwraca. Nazwisk  
korespondentów bez ich upoważnienia nie wskazuje się.

Nr.  38. Bochum, czwartek, 1 kwietnia 1897. Rok 7.
—  . Redakcya, drukarnia i księgarnia znajduje się przy M altheserstrasse 17a na dole. — A dres: W iarus Polski, Bochum, — ....... ....

Rodzice polscy! Uczcie dzieci swe 
mówić, czytać i pisać po polsku! Nie 
jest Polakiem, kto potomstwu swemu
zniemczyć się pozwoli!

„ W ia r u s  P o l s k i 44
wraz z dodatkami bezpłatnymi „Nauką Ka
tolicką", redagowaną i nadal przez ks. dr. 
Lissa z Rumiana i „Zwierciadłem44, zawie- 
jącem  piękne wiersze i t. d., kosztuje na cały 
drugi kw artał tj. na kwiecień maj i czerwiec

tylko 1 mr. 50 fen.
a z odnoszeniem do domu 25 fenygów więcej.

Kto pragnie, abyśmy „W iarusa Polskiego" 
posyłali rodzicom, krewnym lub znajomym do 
Polski, niech nadeśle 1,50 mr. i dokładny adres 
osoby, której gazeta ma być posyłana, a stanie 
się zadość jego życzeniu.

Do zapisyw ania użyć można kwitu zamie
szczonego na trzeciej stronie.

L i s t  pasterski 
w sprawie dziewięciowiekowego jubi

leuszu śmierci św. Wojciecha.
CCiąg dalszy.)

Wielkie dziejowe chwile takiej gorącej 
wiary, takiego zespolenia się w miłości dla 
Chrystusa, urzeczywistnieniem najpiękniejszem 
tego, czego Chrystus P an  żąda, gdy mówi: 
„że ogień zniósł na św iat i pragnienie, ażeby 
się od niego zapalił". Ale niestety ten ogień 
miłości bodajnie coraz bardziej gaśnie w ser
cach za naszych dni. U  tego grobu świętego 
Męczennika trzeba więc, abyśmy uprosili sobie, 
by ten ogień miłości Boga i bliźniego w na
szych nie zagasł sercach wśród wszystkich 
przeciwieństw i pokus, w jakich żyjemy. Co
raz bowiem zimniej i ciemniej na świecie. 
Patrzeć musimy, jak  ludzie zapierają się Chry
stusa i zasad, na których stoi cała oświata i 
spokoj ludzkości. Tam zaś, gdzie tylko roz
wój m ateryalny jedynym i najwyższym celem, 
dla miłości bliźniego w stosunkach osobistych 
i publicznych nie może być miejsca. Siła staje 
się tam bezględnem prawem w obec słabego, 
nienawiść warstw y jednej społecznej do drugiej, 
narodu jednego do drugiego, Chrystusowi prze
ciwną najbardziej zasadą. Gdzie zaś Chrystus 
przestaje być igłą magnesową, która drogę o- 
bowiązku wskazuje, tam rozpoczyna się niepo
kój i zamęt, tam odzywa się głuchy podziemny 
grzmot straszliwych namiętności jako zapowiedź 
tych potęg, które wsprzeczności z Chrystusem, 
słońcem miłości i życia, nie budować, ale bu
rzyć tylko są zdolne. I  do nas się zbliża po
kusa. W yw rotu i nienawiści spółecznej apo
stołowie pragnęliby od Chrystusa oderwać i was, 
ukochani moi, pod najrozmaitszemi zwodniczemi 
zwodniczemi hasłami. D la tego pragnąłbym  
w tych czasach niebezpieczeństw a zarazem 
boleści wielkich, abyśmy prosili u grobu św. 
Męczennika o łaskę światła, które wam rozpo
znać pozwoli zbliżającą się każdą pokusę, abyś
my też przykładem miłości św. W ojciecha i dla 
narodu naszego i dla dusz sobie obcych, nie
znanych, obronili się od wszelkiej nienawiści, 
serca nasze rozgrzali miłością Boga i bliźnich 
naw et wtedy, gdyby nam źle czynili, albowiem

to jest znamieniem wiary naszej, która stoi na 
miłości, jako na fundamencie swoim.

Ale jeszcze inny mamy powód do wdzię
czności, gdy spojrzymy na trumnę św. W ojcie
cha. W iara święta na ojczystej naszej ziemi 
dopiero świeżo była zaszczepiona, jedno tylko 
było biskupstwo poznańskie, z którego promie
nie światła nie mogły się rozchodzić na dalekie 
polskie dzierżawy. Gorącem sercem swojem 
zrozumiał to cesarz Otton, a powołaniem apo
stolstwa chrześciańskiego przejęty tutaj u tru 
mny św. W ojciecha z pełnomocnictwem Ojca 
św. katedrę gnieźnieńską matką wszystkich 
kościołów na ówczesnej polskiej ziemi stanowi 
i od niej zależne nowe biskupstwa na jej ów
czesnych kończynach. Tak więc wielki wy
znawca i męczennik, choć nie za życia, to przy
najmniej po śmierci stanął na straży u kolebki 
naszej wiary św. i do rozszerzenia i umocnie
nia jej na ziemi naszej się przyczynił.

Za jego też wstawiennictwem i przykładem 
Ojcowie naBi spełniali później obowiązek apo
stolstwa w sąsiednie kraje Litwy, Żmudzi i 
Rusi po Bożemu, bez krwi rozlewu, za jego 
przykładem i pod urokiem jego pieśni „Boga
rodzica" cześć ku Maryi, M atce Bożej, wniknęła 
tak głęboko do serc całego ludu. Z tą pieśnią 
na ustach jak ginęli rycerze nasi, zasłaniając 
Europę i chrześciaństwo od Tatarów  i Turków, 
tak  i dzisiaj jeszcze do M aryi pieśń i modlitwa 
w każdej potrzebie ze serc naszych tak gorąco 
płynie.

Ojciec św., przypominając nam w swoim 
liście: że „biskupiej stolicy chwałę zawdzię
czamy samemu W ojciechowi świętemu", wska
zuje dalej na „skarb relikwii, którym się cie
szymy".

Ażaliż nie mamy też powodu do radości, 
że ten skarb spoczywa pomiędzy nam i? Przez 
tyle wieków są na tern miejscu ojcowie nasi 
we wszystkich radościach i trwogach, w chwale 
i upadku swoim korzyli się tutaj w modlitwach, 
tu  ofiary hojnie składali na grobu ozdobę, 
tutaj odbierali cudownie nieraz dowody skute
cznego orędownictwa świętego Patrona. Ileż 
łez popłynęło nad tym grobem, z ilu rycerskich 
w stal zakutych piersi wznosiła się pieśń po
bożna pod sklepienia gnieźnieńskiej katedry?! 
Któż zliczy dobrą postanowienia, któż naw ró
cenia grzeszników, uświęcenia się dusz na tem 
m iejscu?! Spaliła się w ostatnim wielkim po
żarze księga cudów ku pamięci potomnych 
spisywanych dokładnie przez komisyę, ale na
ród wie i wierzy, że ten patron, który nas 
ukochał, czuwa nad nami w niebie. W  niedo- 
cieczonych wyrokach Swoich Bóg, „który od
mienia czasy i wieki, przenosi królestwa i sta
nowi" (Daniel 2, 21), wśród wiekowych burz 
i zmian zachował jednak na ziemi naszej drogi 
skarb jego relikwii, jako źródło pociechy i siły.

(Cityg dalszy nastąpi.)

O donios łośc i  ośw iaty
przez

Witolda Łeitgebra
prezesa  Tow. „Shała“ w Kolonii.

Gdy lutnia wieszczów zamilkła pod obuchem 
prześladowań narodu, gdy uśmiechy wesela za
mieniły się w łzy gorzkie, a radość w żałobę 
głuchą i ponurą, poezya naszego żywota prze
istoczyła się w prozę szarą, ale konieczną, bo 
miała po latach mozolnych a wytrwałych tru 

dów, czynami na polu praCy społecznej rozpro
szyć chmury niemocy i zwiastować jutrznię 
zbawienia. W ówczas to na ścianie zawiesili
śmy szablę wyszczerbioną, a chwycili do ręki 
pióro, pług lub młot i topór, i zaczęliśmy w za
ciszu domowem roztrząsać sumienie narodu. 
Szabla, teraz niepotrzebna, pokryła się paję
czyną i kurzem, ale rozmyślania rozjaśniły nam 
za to mroki w duszy i wskazały nam dotych
czas odłogiem leżące pola działalności.

Od fundamentów zabraliśmy się do budo
wania nowego gmachu naszej społeczności, a 
gorliwa praca publiczna zaczęła wydawać owo
ce, które świadczą o żywotności naszej, i u -  
prawniają do lepszej przyszłości. Patryotyzm  
polski zatam owany w kierunku walk krwawych, 
szukał ujścia we wróżbach i marzeniach polity
cznych, w obronie piórem i słowem naszych 
praw na podstawie pergaminów i gwarancyj 
królewskich, w pracy nad powiększeniem m ate- 
ryalnego dobytku narodu, w kształceniu cha
rakterów, w doskonaleniu cnoty, w umacnianiu 
moralności i w nienajmniejszej wreszcie części 
w oświacie ludu. P raca zdążająca do podźwi- 
gnięcia n aro d u . zaczęła się w różnych kierun
kach, oświata ludu coraz większe zyskiwała 
znaczenie, aż stanęła na pierwszym planie i 
stała się doniosłym czynnikiem nowego pro
gramu działania.

Zdaje się, że nie ma drugiej sprawy publi
cznej tak popularnej, jak oświata ludowa. 
Zwolennicy najrozmaitszych stronnictw, zasad 
i poglądów, w tem jednem zgadzają się przy
kładnie, że potrzeba oświaty ludu jest najw a
żniejszą i najbardziej naglącą u nas sprawą, 
źe wymaga usilnego zajęcia się ludzi dobrej 
woli, że od niej zawisła przyszłość kraju i spo
łeczeństwa naszego, że w niej wreszcie szukać 
należy pomyślnego rozwiązania przyszłości dla 
całego narodu polskiego.

Naród obliczając straty  i dobytek swego 
spółeczeństwa przyszedł do przekonania, że w 
ludzie leży siła, która dotychczas niedostate
cznie została powołaną do życia. Badając 
dalej przyczynę tego stanu rzeczy, poznał na
ród, że lud nie dość jeszcze umiejętny do dzia
łania samoistnego, że chcąc go powołać do 
pracy narodowej, trzeba go wpierw oświecić, 
zapoznać z życiem, w którem dotychczas stał 
na uboczu. Pilniejszą zwrócono zatem uwagę 
na lud, więcej zaczęto się nim zajmować, wię
cej okazywać mu miłości, zaczęto coraz czę
ściej pisać i drukować książki pisane dla ludu. 
Za niemi ukazały się pierwsze pisma ludowe, 
które oświatę i umiejętności kroplę po kropli 
sączyły w jego duszę i coraz misterniej rzeź
biły ją  na naczynie, z którego polewane miło
ścią ojczyzny i samowiedzą narodową, bujniej 
teraz zaczęły rozkwitać prac obywatelskich 
kwiaty.

—Po długim, ciężkim, chorobliwym, peł
nym wstrętnych widzieć śnie, w jak i Polskę 
pogrążyła u trata  swobody, duszę narodu prze
biegła jakby iskra elektryczna. Nastąpiło to 
wszędzie, gdzie biją serca polskie; na ziemi 
ojczystej, jak  długa i szeroka, jako też wśród 
wychodźtwa depczącego obce łany. N a niebie 
polskiem błysło słońce w kształcie oświaty i 
rozlało się na cały naród, darząc możnych i 
i biednych, wielkich i maluczkich, słowem ka
żdego, kto samowolnie nie chciał dalej brnąć 
w ciemnościach, gubić dobrowolnie skarbów 
duszy, ciepłem i światłem.



W I A R U S  P O L S K I .

H asło  pracy nad narodow em  uśw iadom ie
niem i uobyw ateleniem  ludu przez szerzenie 
ośw iaty, p ow szechnie dziś już, choć jeszcze 
rozm aicie pojm ow ane, dopiero po upadku p o 
w stan ia  styczniow ego (1863 roku) przyb ierać  
zaczęło praw dziw e i w łaściw e k sz ta łty  i w y ra 
żać się w form ie praktycznej. Z rodziło  się to 
basło  — nie z soli, ani z roli, lecz z tego co 
naród  boli — a podniosła i rzuciła  je w spó- 
łeczeństw o m yśląca, ludow o usposobiona m ło
dzież, k tó ra  resztk i życia uniosła z ostatn iego 
pogrom u i u ra to w ała  w sobie n iew ygasłą  w iarę 
w  żyw otność narodu. M łodzieży należy się 
w ięc uszanow anie, że odw ażyła się ująć silnie 
w  sw e dłonie chorągiew  z hasłem  ośw iaty  i że 
mimo przeciw nych głosów  by ła  dość rozum ną 
pow iedzieć sobie, iż „nie zw ycięża nigdy, kto 
się p rzegranej obaw ia".

P o d  w pływ em  ośw iaty, poniekąd pod 
w pływ em  bezpośredniego zetknięcia się z in te -  
ligencyą ludow o usposobioną, lud zm ienił się i 
rozw inął. P ostęp  w ostatn ich  dziesiątkach ła t 
dokonany, je s t niezm ierny. D osyć porów nać, 
ile lud dziś czytuje książek i pism, a ile czy tał 
w ów czas, nie m ów iąc ju ż  o tern, że po trzeby  
um ysłow e są już  inne, w yższe, szlachetniejsze. 
Pow ieści, śpiew niki, dziełka h istoryczne ty s ią 
cam i liczą czytelników  z ludu. W praw dzie  nie 
do w szystkich  jeszcze zakątków  ośw iata  do 
ta rła , b rak  je j także w ielki tu ta j na w ychodź- 
tw ie, ale po całym  k ra ju  rozrzucone są  ogni
ska  postępu społecznego i uczuć 'patryo tycznych , 
k tó re  prom ienieją dokoła w łasnem  św iatłem .

(Ciąg dalszy nastąpi).

Z i e m i s  p @ i i M i »
a "Ł Prus JK&eSi., W arm ii i l a s u .
P e lp lin . K s. P . Schoenke,: w ikary  przy 

kościele św. M ikołaja w G dańsku pow ołanym  
zosta ł na  nauczyciela  relig ii p rzy sem inaryum  
nauczycielskiem  w G rudziądzu.

Osie. W iec w yborczy  w Osiu, zw ołany  
na  niedzielę, zosta ł rozw iązany  z pow odu m ó
w ien ia  po polsku!

L i ń s k .  W iec w L ińsku  odbył się bez 
przeszkód. W iadom o, że p rzed  tygodniem  
zo sta ł tam  w iec rozw iązanym  z pow odu m ó
w ienia  po polsku.

E lb lą g . W  uroczystość Z w iastow an ia  
N ajśw . M aryi P an n y  obchodził ks. proboszcz 
Rohfleisch w E lb lągu  50 letn i jubileusz k a p ła ń 
stw a  sw ego.

B obow o. W  pią tek  odbyły  się w  n a -

Z k r z y ż a c k i c h  b o j ó w .
(Ciąg dalszy.)

Z aborcze  zastęp y  K rzyżaków , chciw e z a 
w sze cudzego, n ienasycone n igdy  w  sw em  ła -  
kom ątw ie, m iały się zetrzeć z obrońcam i ziem 
słow iańskich, k tó rych  już ty lu  N iem cy po
żarły . W o jn a  ta  rozstrzygnąć  m iała, czy z a 
lew , toczący  się na  w schód, pochłonie now e 
obszary , czy o d p arty  będzie na  z a c h ó d ; czy 
zag arn ąw szy  brzegi L a b y  i O dry, sięgnie ku 
W iś le  po now e zdobycze, lub też będzie m ie
czem  obrońców  odepchnięty.

N iezby t daw no, bo przed ćw ierć w iekiem  
ochrzczony Jag ie łło  lękał się, ab y  mu nie za 
rzucono, iż podniósł oręż na  krzew icieli w iary  
chrześciańsk iej. A cz ostróżny i w ahający  się, 
n ie  m ógł w szakże już dłużej znosić pychy, 
w iaro łom stw a i rozbojów  zakonu. W y c z e rp a 
w szy  w szelkie środki, aby  pokój u trzym ać na  
słusznych  w arunkach , gdy przyrzeczone p o 
średn ic tw o  chytrego  cesarza  Z ygm unta, w ier
nego  p rzy jac ie la  K rzyżaków , zaw iodło — ufny 
w  spraw iedliw ość sw ej spraw y, postanow ił o rę
żem  ją  w yw alczyć.

Jag ie łło , ja k  nam  go opisują, w zrostu  był 
średniego , tu szy  niew ielkiej, sm ukły  i zręczny, 
w  całej jego postaw ie znać było  w ychow ańca 
puszcz litew skich, naw ykłego  do obozow ania 
pod  gołem  niebem , zahartow anego  na tru d y  i 
n iew ygody. G łow ę m iał m ałą , podłużną, nieco 
ju ż  łysą , osadzoną na d ługiej i żylastej szy i; 
ciem na tw arz  uderzała  dw ojgiem  oczu m ałych, 
żyw ych i niespokojnych. Z u st tru d n o  co w y 
czytać, oprócz łagodności i dobroduszności, 
k tó ra  jed n ak  ła tw o  w gw ałtow ny  gniew  się 
zam ieniała. N aów czas zaciskały  się usta , oczy 
b ły sk a ły , żyły w zdym ały na sk ron iach  i król 
strasznym  się staw ał.

szym kościele po 20 la tach  znow u prym icye i 
to  ks. J a n a  F iry n a  z W ysoki. Z księży był 
prócz ks. prob. L angego  także ks. kanonik 
T repnau  obecny. L ud u  zebra ła  się na tę  u ro 
czystość w ielka moc, tak  że kościół by ł jak  
nab ity .

W R adzynie odbyły  się w ub ieg ły  p ią 
tek  prym icye ks. Jó zefa  W ojciechow skiego i 
to w sposób bardzo  u roczysty .

* Z W iel. K s. P o z n a ń sk ie g o .
Ostrów. W  sobotę dnia 27 bm. o trzy 

m ali św iadectw o upraw niające do jednorocznej 
służby następn i rodacy  p p .: W iesław  C h rza 
now ski, S tefan  C ierniak. E  i w ard  Ćw ikliński, 
J a n  G aliński, K aźm ierz G uzikow ski, Jó z e f K a- 
łużny, P io tr  K leczew ski, W ito łd  K olski, W ład . 
K uiński, Ignacy  M ichałow ski, A ntoni R ow iński, 
W łodzim ierz W encel, M aryan  W ojciechow ski, 
Jó z e f  W ysocki. D la dobrych piśm iennych prac 
uwolnieni zostali cd  ustnego egzam inu p p .: 
C hrzanow ski, G uzikow ski, K ałużny, K uiński, 
K olski i M ichałow ski.

Gniezmo. G azety  donoszą, że z ka to li
ckiego dozoru  szkolnego usunięto pp. K arp iń 
skiego, T eu rycha i G osienieckiego, dla tego, 
że głosow ali przeciw  w yznaczeniu  pew nej kw oty 
na  ośw ietlenie i m uzykę w ostatn ich  niem ie
ckich festynach.

Śrem  Jesienne  m anew ry w ojskow e 5 
korpusu odbyw ać się b ęd ą  tego roku w oko
licach O brzycka, C zapur, K órnika, Śrem u, D o l
ska, K obylina i P iasków , dalej O dolanow a, 
A ntonina, G rabow a i M ilicza, dalej w  p o w ie
cie średzkim , w rzesińskim  i w  obornickim  
około P ie trków ka.

R aw icz. K cń  uderzy ł go sp o d arza  S te 
fana  P y czak a  z W ydaw y  kopytem  ta k  silnie, 
że śm ierć nastąp iła .

W Jan ow cu  zak łada  znana spółka „n ie
m iecki dom ry cerzy " .

* Ze  S lą zk a  czy li S ta re j  P o ls k i.
G ogolin . D nia  1 4 -go bm. zdarzy ło  się 

n iedaleko tu te jsze j stacyi nieszczęście. P o m o 
cniczy palacz K luska  jad ąc  na m aszynie z G li
w ic ku W rocław ow i w ychylił podczas jazdy  
zanadto  głow ę z m aszyny i zosta ł w tej chwili 
p rzez nadchodzący  z przeciw nej s trony  pociąg 
tak  uderzony , że na  m iejscu ducha w yzionął. 
K luska  pochodził z Szobiszow ic pod Gliw icam i.

Z a b r z e .  S tre jk  na kopalni „W olfgang" 
należy uw ażać za  ukończony, gdyż praw ie 
w szyscy  stre jku jący  z w yjątkiem  30 do 40 
podjęli sw ą pracę . P iszą , że w iadom ość, ja k o -

Co czas pew ien oddział za trzym yw ał się 
d la  w ypoczynku i posiłku, nie było w szakże 
żadnych  zbytków  w  obozie J a g ie łły ; król, 
prócz w ody, innego napo ju  nie u ży w a ł: dla 
ry cers tw a  miano kadzie  z piwem . M ięsiw o i 
ryba , z lad a jak ą  przypraw ą, s ta rczy ły  n a  z a 
bicie g ło d u ; noże i łyżk i mieli w szyscy przy  
sobie, a z jednej m isy po kilku jad a ło . W ię 
ksza część ry cerzy  obyw ała  się bez nam iotów , 
pod gołem  niebem  sy p ia ła ; w ojłok i siano 
stanow iły  najw ykw intn iejsze posłanie.

U  S łupi, u stóp góry , w ojsko rozłoży ło  
się obozem . W iedziano , że naza ju trz  Jag ie łło  
pójdzie pieszo na Ł y są  G órę, ja k  ślubow ał, a 
dzień na m odlitw ie przepędzi. W ysłano  do 
księży, aby  z nabożeństw em  byli gotow i. N a 
zaju trz  o brzasku  szed ł m onarcha pieszo na 
górę, a  za  nim  w szystko  w ojsko, śpiew ając 
pieśni pobożne. Z  obu stro n  drogi zaleg ł lud  
ubogi, z w yciągniętem i rękam i, k tórem u król 
d aw ał ja łm użnę. N a kilkoro  s ta j p rzed  k o 
ściołem  w yszło duchow ieństw o, w e dzw ony 
uderzono. N iesiono chorągw ie i re likw ię oną 
K rzyża  św iętego, k tórej pogańska  L itw a  unieść 
nie zdo ła ła . T ę  spo tkaw szy , król p ad ł na  k o 
lana  i u całow ał i ciągnęły  tłum y do kościoła, 
D o zachodu słońca k lęczał potem , m odląc się 
ciągle, a gm ach, ledw ie m ogący pom ieścić 
dw ór pański, s ta ł oblężony ludem  do zm roku.

N azaju trz  k ró l p rzy jm ow ał rycerzy , sp ie 
szących z za g ra n ic y : Z aw iszę C zarnego , S a l 
skiego, P uchałę , W ien iaw czyka i w ielu innych. 
Po tem  w dalszy  ruszono pochód. P rzyciągnęło  
w ojsko do K ozienic. T u ta j dano znać k ró lo 
w i, iż W ito łd  ze sw ym i n ad c iąg a ; naprzeciw  
niem u, ze św ietnym  pocztem  jech a ł Jag ie łło  na 
pow itanie, a  całe rycerstw o  w ysypało  się dla 
w idzenia W ito łd a , k tó ry  p ańską  m iał postaw ę 
i or3zak piękny, ale w ojska jego , szczególnie

by  szleprzy na tej kopalni mniej zarab iali niż 
gdzieindziej, nie zgadza się z rzeczyw istośc ią; 
zarobek  ich m a przeciw nie być w iększym  od 
przeciętnego zarobku po innych kopalniach. 
Cóż zatem  było p rzyczyną s tre jk u ?

M ysłow ice. Z s staw u  przy Szabelni 
w ydobyto  tru p a  14 -  letniego chiopca, nazw i
skiem  K ubow icz.

K atow ice. U biegłego p iątku w ieczorem  
robotn ik  D uka sponiew ierał sw ą żonę siekierą 
w niesłychany  sposób. B iedną kobietę, całą 
k rw ią zbroczoną i okropnie poran ioną, zan ie
siono do S ióstr M iłosierdzia, gdzie krótko potem  
skonała. M ordercę natychm iast uw ięziono.

Wiadom€>ś©i św iata*
B erlin . Izb a  poselska zajm ow ała się w 

sobotę m iędzy innem i w nioskiem  K oła  polskiego 
o zniesienie kom isyi kolonizacyjnej. Z a  w nio
skiem  tym  przem aw iali posłow ie polscy, pp. 
M izerski, G łębocki i M otty  oraz poseł cen tro
w y Im  W alie. N arodow y libera ł Sieg zw al
czał ten w niosek, a  brouił kolonizacyi, ośw iad
czając się zarazem  przeciw  osiedlaniu koloni
stów  katolickich. W  tym  sam ym  duchu p rze
m aw iał narodow y libera ł Seer i znany  a g ra -  
ryusz p . P lo e tz . M inister skarbu  dr. M iquel 
ośw iadczył, że o zniesieniu kom isyi ko loniza
cyjnej nie może być m owy, dopóki P o lacy  w y
stępow ać będą zaczepnie (?).

O sta teczn ie  w niosek posłów  polskich od 
rzucono.

G azety donoszą, że spodziew ane u łask a 
w ienie nie nastąp iło  dla tego , poniew aż nie
daw no z pow odu ćw ierćw iekow ej rocznicy  
założenia cesarstw a, w ydano bardzo rozleg łe  
u łaskaw ienie . R ząd  obaw iał się, aby przez 
tak ie  częste  pow tarzan ie  w artość i znaczenie 
u łaskaw ien ia  nie zosta ły  obniżone.

Sp raw a K rety  zaczyna się znow u 
„ożyw iać" po kilkodniow ym  spokoju. Co do 
dalszych kroków  przym usow ych, zróconych już 
w prost przeciw  G recyi, pow sta ły  różnice po
m iędzy m ocarstw am i i to takie, że w  razie 
gdyby  zdanie A nglii by ło  przew aży ło , to 
N iem cy usunąć się m iały  od w spólnego dzia
łan ia . Podobno  porozum ienie przyw róconem  
już  zosta ło  w skutek  ponow nego ustępstw a 
A nglii.

G reck i n astępca  tronu  książę K onstan ty , 
zam ianow any głów nodow odzącym  w ojsk, w yje
chał onegdaj z m ałżonką do T essalii. K ró tko  
przed w yjazdem  p rzy ją ł książę deputacyę, k tó 
ra  zapew nia ła, że naród gotów  je s t do w szel-

T a ta ro w ie , dziko w yglądali, szli niesfornie i 
i uzbro jen i byli licho.

S po tkaw szy  się z sobą, w ojska przesz ły  
razem  m ost, bardzo m isternie n a  w odzie zb u 
dow any, dla nich naum yślnie. B ył to p ie r
w szy, tego  rodzaju , uży ty , a tak  m ocny, iż po 
nim  nietylko w ojsko całe, ale działa, kule k a 
m ienne i w ozy z żyw nością bezpiecznie p rze 
p raw iać  się m ogły. M inąw szy go , rycerze  
rozbili na drugim  brzegu nam ioty , zam yślając 
o spoczynku.

N azaju trz , lasam i i zaroślam i, w ojska p u 
ściły  się w dalszą drogę. Jag ie łło  jech a ł p rzo 
dem , chm urny, zam yślony, z g łow ą na  piersi 
zw ieszoną; po za  nim , nieco w  oddali, szli i 
jechali dw orscy  rycerze  i panow ie, rozm aw ia
jąc  po c ich u ; zdała  słychać  było pieśni, k tó re  
W ito ld o w i Rusini nucili. R anek  by ł prześliczny, 
najm niejsza chm urka n ie zasęp iała  jasnych  b łę 
k itów  n ie b a ; las, poruszany  lekkim  pow iew em  
w ia tru , szum iał pow ażnie. R ycerze jed n i p ie 
śni nucili, drudzy  jag o d y  zbierali i gasili niem i 
pragnienie, inni g rzyby, k tóre  składali do szy
szaków , aby  je  potem  upiec na w ieczerzę, ci 
k tó rzy  konno byli, łam ali gałęzie 5 natrę tn e  
m uchy odpędzali.

Z dążano  ku granicom , gdy  w  pośród  g o 
ścińca, gdzie się drogi k rzyżow ały , Jag ie łło , 
podniósłszy  w zrok, spostrzeg ł nag le  szczególne 
zjaw isko. W śró d  zielonych zarośli, b ie liły  się 
ja sn e  p łó tna  nam iotów , b łyskały  płom ienie ro z 
palonych  ognisk, uw ijali się ludzie, ro z s ta w ia 
jąc  sto ły  i ław y. P rzodem  zaś, p rzed  tern le -  
śnem  gospodarstw em , s ta ła  kob ie ta  słusznej 
p ostaw y , w ciemne sza ty  p rzy b ran a  i w ręku  
trzym ała  misę zło tą, na której leżały  chleb i só l.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



W I A R U S  P O L S K I .

Inch ofiar, i oświadczył jej, iż naród może mu 
ufać i być przekonanym, że wypełni swój obo
wiązek jako żołnierz. W ieczorem odprawił 
m etropolita w kaplicy zamkowej uroczyste 
nabożeństwo.

Paryż. Na Kretę wyjechało 280 ocho
tników. — Z Toulonu udadzą się niebawem 
na K rętę jeden krzyżownik i dwie łodzie to r
pedowe. ________

Z  ró ż n y c h
B ochum . Kto się ojióźnił z zapisaniem 

gazety, winien dopłacić 10 fen. do zwykłej 
prenumeraty, a poczta zobowiązana dostawić 
mu na żądanie wszystkie numery od początku 
kw artału.

H attin gen . W  tutejszej gorzelni pękł 
kocieł, niszcząc zupełnie cały dom. Jeden  z ro 
botników został bardzo niebezpiecznie pokale
czony.

B uer. Poparzeni w kopalni „Bismarck" 
górnicy Ludwik Bukowski i Andrzej Rybiński, 
■umarli w skutek odniesionych ran w domu 
chorych.

Courl. Dnia 4 kwietnia odprawi nowo- 
wyświęcony kapłan ks. Klemens W ien pierwszą 
mszę św. w kościele tutejszym.

B o t t r o p  W  przyszłą sobotę zostanie w 
M onasterze w jśw ięcony na kapłana ks. Józef 
M ennekes, a potem odprawi w tutejszym ko
ściele parafialnym pierwszą mszę św.

Paderborn. Najprzew. ks. Biskup dr. 
H ubert Simar udzielił 30 marca 40 klerykom 
święcenia kapłańskie.

K olon ia . Onegdaj okradli złodzieje ko- 
ciół śś. Apostołów. W  niedzielę wieczorem 
pozwolili się oni prawdopodobnie zamknąć, a 
w nocy, wypróżniwszy kilka skarbonek, uszli 
ze zdobyczą.

Henie. W ójtem  obwodu Herne został 
mianowany dotychczasowy wójt z Lichtenau dr. 
la  Roche.

Ł etm atlie. W  pobliżu naszej m iejscowo
ści zostać ma pobudowany dom misyjny misyo- 
narzy  słowa Bożego.

S eh a lk e. Kolej elektryczna najechała 
na 70-letniego starca Jahn. Okaleczenia, jakie 
Jah n  odniósł, są bardzo znaczne.

K ilon la . Onegdaj była tu wielka burza, 
k tó ra znaczne powyrządzała szkody. Dwie 
osoby utopiły się.

Fryburg. Tutejszą arcybiskupią stolicę 
objąć ma ks. dr. H . Schrors, dotąd profesor 
uniwersytetu w Bonn.

Doniesienia kościelne.
1) Dnia 4 kwietnia w niedzielę Męki Pańskiej roz

poczyna się w  K olonii i w Elberfeldzie spowiedź 
św. wielkanocna.

W  tym więc czasie wielkanocnym wszyscy rodacy, 
na obczyźnie będący, mają sposobność do odprawienia 
spowiedzi św. w każdą niedzielę i święto z rana od go
dziny 7 w kościele Wniebowzięcia Najśw. Maryi Panny 
przy ulicy zwanej Maćzellenstrasse.

W  tym kościele odprawia się też regularnie co dru
gą niedzielę nabożeństwo polskie o godzinie 2 i pół po poł.

W  przyszłą niedzielę nabożeństwo pasyjne w Ko
lonii wypadnie, gdyż jak  z ambony zapowiedziałem, 
w przyszłą sobotę dnia 3 kwietnia wyjeżdżam w południe 
do Elherfelrtu, aby tam rozpocząć o godzinie 4 słu
chanie spowiedzi wielkanocnej. A zatem w Elberfeldzie 
od soboty począwszy przez cały dzień niedzielny zajęty 
będę słuchaniem spowiedzi św., aby wszystkim rodakom 
w całej okolicy podać sposobność do zadośćuczynienia 
swemu obowiązkowi. Niech nikt z rodaków nie będzie 
obojętnym na to wezwanie Matki Kościoła św., ze przy
najmniej raz w rok pod ciężkim grzechem śmiertelnym 
trzeba usprawiedliwić się przed Bogiem i przyjąć z sercem 
czystem Pana Jezusa w najśw. komunii wielkanocnej.

Rodacy w Koblencyi i okolicy także będą mieli 
sposobność w garnizonowym kościele odprawić spowiedź 
wielkanocną w swoim ojczystym języku; w  którym dniu, o 
tern później się jeszcze dowiedzą.

W  dniu 11-tym kwietnia, w niedzielę palmową, w 
oznaczonym już kościele w  K olonii z rana od godz. 7 
spowiedź wielkanocna, po poł. o godzinie 2 i pół nabo
żeństwo pasyjne i Droga Krzyżowa. Ks. Leicliert.

Nabożeństwo polskie.
W  niedzielę, 4-go kwietnia nieustanna Adoracya w 

Dortmund, w kościele św. Józefa. Po poł. od 3 do 
4 godz. Adoracya dla Polaków. Sposobność do spowiedzi 
św. w tymże kościele 3, 4 i 5 kwietnia.

W  środę, 7 kwietnia, po poł. sposobność do spo
wiedzi św. i kazanie polskie w  Herne.

Od poł. 10 aż do poł. 12 kwietnia w  M o r d ę .
Od poł. 14 aż do poł. 15 kwietnia w Łetmatlie.
Od poł. 17 aż do wiecz. 20 kwietnia w Castrop.

O. Korneliusz

Nabożeństw© polskie.
Od 2 do 6 kwietnia w Eiclsel.
Od 9 do 13 kwietnia w Motthausen.

O. Roch.

Nabożeństw© polskie.
W Egeln, W olm irsleken, ©schersleben,

od 1 do S kwietnia.
W Madmersleben od 16 do 25 kwietnia. ..
W  lie ttśted t od 2 do 8 kwietnia.
W Delmcnhorst od 8 do 16 kwietnia.
W fSlumenthał od 16 do 23 kwietnia.
W W ilhelm sburg od 23 do 29 kwietnia.

Kontrole wiosenne.
D la obwodu (Amt) W annę. Punkt 

zborny: sala gościnnego Doert w W annę.
6 kw ietnia 1897 o g. S dla piechoty prowincy- 

onalnej, gwardyi i broni spec. z lat 1884 i 1885,”z wyjątkiem 
tych, którzy w czasie pomiędzy 1 kwietnia a 30 września 
1885 r. wstąpili.

6 kw ietnia o g. 94/2 dla piech. prow., gwardyi 
i broni spec. z lat 1886 i 1887.

G kw ietnia o g. 11 dla piech. prow., gwardyi i 
broni spec. z lat 1888 i 1889.

7 kw ietnia o godz. 8 dla piech. prow, gwardyi 
i broni spec. z lat 1890 i 1891.

7 kw ietnia o g. 91/2 dla piech prow., gwardyi i 
broni spec. z r. 1892 i 1893.

7 kw ietnia o g. 11 dla piech. prow., gwardyi i 
broni spec. z lat 1894, 1895 i 1S96, dla młodszych 
i wszystkich superrewidendów.

8 kw ietnia o g. 8 dla wszystkich rezerwistów 
uzupełniających z lat 1S84, 1885, 1886. 1887, 1S8S, 1889
1 1890.

8 kw ietnia o g. 9]/2 dla wszystkich rezerwistów 
z lat 1891, 1892, 1893, 1894," 1895 i 1896.

D la m iasta  Borttm m d. Punkt zbor
ny : Podwórze komendantury obwodowej przy 
ul. Bałkenstr. 40.

a  kw ietnia o g. 9 dla piech. prow, z r. 1889, 
których nazwiska zaczynają się przez M do Z wdącznie.

a  kw ietnia o g. 10 dla piech. prow, z r. 1890, 
których nazwiska zaczynają się przez A do L włącznie.

5 kw ietnia o g. 11 dla piech. prow, z r. 1890, 
których nazwiska zaczynają się przez M do Z włącznie.

6  kw ietnia o g. 9 dla piech. prow, z roku 1891, 
których nazwiska zaczynają się przez A do L włącznie.

6 kw ietnia o godz. 10 dla piechoty prow, z r. 
1891, których nazwiska zaczynają się przez M. do Z. w łą
cznie.

G kw ietnia o g. 11 dla piech. prow, z r. 1892, 
których nazwiska zaczynają się pir^ez A. do L. włącznie.

Posttoestellung-Pormuiar
Ich bestelle hiermit bei dem Kaiserlichen 

Postam t ein Exem plar der Zeitung „W iarus 
Polski"  aus Bochum (Zeitungsprcisliste 109 t 
2. Abtk. S. 380) fur die 2. Quartal 1897 und 
zahie an Abonnement und Bestełlgeld 1,75 Mk.
p-.E I ra
£  S C

~  <3 &C

2 N s-  m a?
« ®:«?

*

Obige 1,75 Mk. erhalten zu haben. be- 
scheinigt.

.... d. 1897

te . roMi
o

Dziś w czwartek, dnia 1 kwietnia, wieczorem

wielka dekoraoya na otwarcie.
♦  u b r a ń  d l a  m ę ż c z y z n ,  k o b i e t  i  d z i e c i .  
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W I A R U S  P O L S K I .

Towarzystwo św. Augustyna w Rotthausen
podaje do wiadomości swym  członkom, iż w  niedzielę dnia 4-go kw ie
tn ia  odbędzie się walne zebranie o godz. 4 -te j po  poł. — Posie
dzenie zarządu o godz. wpół do 3-ciej, na które się i rewizorowie kasy 
staw ić winni. — Zarazem  podaje się do wiadomości, iż 9 go kwietnia 
przybędzie polski ksiądz słuchać spowiedzi w ielkanocnej. W  niedzielę 
11-go kw ietnia przystępują członkowie wspólnie do Komunii św. o go
dzinie S-m ej rano. Członkowie winni się staw ić w  oznakach tow arzy
skich. O liczny udział uprasza N a r z ą d .

Towarzystwo pod opieką Serca Jezusowego w Hainme.
W  przyszłą niedzielę dnia 4-go  kw ietnia o godzinie 4 -te j po 

południu odbędzie się
k w arta ln e  w alne zebran ie,

na które się wszystkich członków uprzejmie zaprasza, — Goście mile 
widziani. Zarząd.

E a m b o r a  n. H.
Tow arzystw o św. B arbary  w  Ham born podaje swym Członkom 

do wiadomości, iż w  niedzielę dnia 4 -go  kw ietn ia  o godzinie 3-ciej po 
południu odbędzie się posiedzenie czionkow zarządu. O go
dzinie 4 -te j tego samego dnia odbędzie się

k w arta ln e  w aln e zeb ran ie,
na którem  mamy różne spraw y do załatw ienia, w ięc upraszam y, aby 
na to zebranie wszyscy członkowie się stawili. Zarazem  zapraszam y 
tych Rodaków, którzyby do tow arzystw a chcieli pi'zystąpić. O pun
ktualne stawienie się uprasza Józef Dera, sekretarz.

W  niedzielę dnia 4-go  kwietnia o godzinie 1 1 -tej przed połu
dniem odbędzie się w Itruchu, w  lokalu p. Cl. Lieckfelda

zebranie ehrześciańskieh górników
z Bru chu i okolicy. W szystkich górników uprasza się o liczny udział. 
P ie rw szy  przewodniczący p. B rust w ystąpi jako  mówca.

K om itet d la  Bruchu.

mm
©om towarów

S. Hohenstein,
Ul e r n e , Bahnhofstrasse

ofiaruje
Polskie chustki z jedwabiem i bez jedwabiu, 
Poznańskie chustki z tureckim brzegiem, 
Slązkie chustki w piękne wzory palmowe, 
Fartuchy, jedwab w piękne kolorowe wstęgi, 
Łóżka z materacami, pierze,
Pierze darte, puch podwójnie czyszczony 
po najtańszych cenach, tylko świeży towar. 
M aterye na su k n ie , firanki, p ow łok i 
Ubrania i spodnie dla panów iehopeów
po znanych nadzwyczaj tanich cenach, przy 
wielkim wyborze.
P o lsk a  u sługa . P o lsk a  usługa.

Szanownym Rodakom  w JSickern i okolicy polecam  mój

skład towarow kolonialnych.
Polecam  też polską kiełbasę, pow idła, tabakę, papierosy 

itd. — T ak  samo mam zawsze na  składzie różnego rodzaju książki 
polskie : do nabożeństw a i inne, w iązarki, powinszowania na imie
niny, papier listow y z polskimi napisam i itd. — T ow ar mój je s t tylko 
najlepszego gatunku, a ceny bardzo um iarkowane. Polecam  moje przed
siębiorstwo uw adze szan. Rodaków i proszę sw e potrzeby u mnie za
spokajać, a  każdy zostanie rzetelnie obsłużony.

Z szacunkiem

J o z e f  J ó z e f o s k i ,
B iekern , Bahnhofstr. 6 3a.

Pościel nadzwyczaj łanio!

Pościel
r
i

Gotowe pierzyny wierzchnie,
po 390, 5°°, 8"°, 12°°, 16°°, 20°°, 25°° m.

Gotowe poduszki,
po 1°°, l 75, 25°, 375, 5°°, 600 m.

łóżk a  drewniane,
po Sso, 1050, 15°°, 18°°, 26°°, 33°" m.

łóżka  żelazne,
po 450, 6°°, 8°°, 13°°, 19°°, 25°° m.

Podwójnie czyszczone pierze 
i póch,

funt po 29 fen., 50 fen., 87 fen., 1,40 m., 1,95 
m., 2.40 m., 3 m . i wyżej.

C ig a  wystawa gotowej pościeli.
Bracia Alsbero, y " *mw d i  wsł b  e s w  b |  Największy dom sprzedaży,

przy ul. Oststrasso nr. BO.

m

Skład piw a
założyłem  z dniem 1 kw ietnia i 
ofiaruję bardzo dobre piwo dort- 
mundzkie, trzy rodzaje po zw y
k łych  cenach. Proszę szan. Ro
daków o łaskaw e poparcie mego 
przedsiębiorstwa. Nadmieniam, iż 
piwo rozwożę w łasną formanką, 
w ięc na życzenie każdą ilość piw a 
w  dom dostawić mogę.
Teodor Krzeszewski,

B ochum , Hernerstr. 101.

W i e l k i e
świeże jaja

5 0  fen . /.a tn zin
poleca

slcłacl artykułów spożywczych
F. BL Kellera

w  B ruchu, przv rynku.
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Szanownym zarządom polskich towarzystw
przypominam, iż mam na składzie piękne, srebrne odznaki 
„Zarząd“. Równocześnie polecam  moje piękne

kołpaki, czapki, szarfy, medale, odznaki.
19 tow arzystw  polskich zaopatrzyłem  ju ż  w  powyższe 

przedm ioty, ku  zupełnem u tychże zadowoieniu. Towar 
mój jest dobry i trwały, a ceny tanie.
Jul. Offszanka, Bochum, Buddenbergstr. 10.

N ajstarszy  i najw iększy katolicki sk ład  towarów kożu
chowych, kapeluszy i czapek w miejsce.

♦
❖
❖m
❖
♦
♦

Głos Synogarlicy
na pustyni świata tego jęczącej, to jes t:  duszy chrześci- 
ańskiej rozmyślania, do Pana Boga, wiecznego oblubieńca 
wzdychania, w cbrześciańskipj doskonałości ćwiczenia. 

Adres: „W iarus P o lsk i44, B ochum .

Ł ew iss, fi£^:ielsiiiiij!E|i*!r,26. i
X l i i  Pierwszy i jedyny gotowych ubrań skład polski w miejscu. X
X Ubrania, dla panów o d  51 nar. począwszy. X
t t  Wszelkie ubiory dla robotników po najtańszych cenach. ^  
w Ubrania dla chłopców od mr. począwszy. J
X  I M  Ubiory do przyjęcia nadzwyczaj tanio, n—  j  
2  Eleganckie odrobienie podług miary. X
^  P P  W  składzie naszym mówi się po polsku. 9 p

XXXXXXXXXXXXX1XXXXXXXXXXXXX
Za druk, nakład 1 redakcyę odpowiedzialny: Antoni Brejski w Bochum. — Nakładem i czcionkami W ydawnictwa „W iarusa Polskiego11 w Bochum.


